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Wtorek, 15 


maja 1934 r. 


Dziś nominacja nowego rządu 


Zmiany obejmą tylko ciwie teki 


Trudności 
Wbrew zapewnieniom, że już 
w dniu wczorajszym  desygno- 
wany na premjera prof. Leon 
Kozłowski będzie mógł przedsta- 
wić p. Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej listę nowego rządu do 
nominacji — mianowanie rządu 

wczoraj nie nastąpiło. 


Wprawdzie już w sobotę po- 
południu zostało ustalone na 
konferencji w Belwederze, jakie 
mają zajść zmiany i niedzielne 
pertraktacje prof. Kozłowskiego 
wydawały się raczej czystą for- 
malnością — nieoczekiwanie po 
wstały w niedzielę wieczorem 
pewne trudności, które pogłębi- 
ły się jeszcze w ciągu dnia wczo- 
rajszego. Nie spodziewano się 
ich tak dalece, że cała prasa sa- 
nacyjna podawała zgodnie wia- 
domość o trzech nowych mini- 
strach pp. Paciorkowskim, Reich 
manie i Poniatowskim wraz z wi 
zerunkami przyszłych mini- 
strów, aż tu nagle rozeszła się 
wiadomość, że przewidywany na 
stanowisko ministra rolnictwa 
b. poseł z „Wyzwolenia“ p. Jul- 
jusz Poniatowski postawił sze- 
reg warunków, wobec których 
jego nominacja stała się nie- 
aktualna. 


Zaczęto więc przebąkiwać, że 
p. Nakoniecznikoff - Klukowski 
pozostanie na stanowisku mini- 
stra rolnictwa, natomiast zjawi- 
ła się pogłoska, że przesilenie 


objąć może tekę ministra oświa- | mu przy ul. 


ty. Podobno przez czas jakiś by- 


cyjnej kandydaturze prof. A. Po 
nikowskiego na jego miejsce. A- 
le i ta pogłoska wkrótce zamil- 
kła i pod wieczór zakomuniko- 
wano półoficjalnie, że w rzą- 
dzie zajdą tylko dwie zmiany: 
miejsce gen. Zarzyckiego w Mi- 
nisterstwie Przemysłu i Handlu 
zajmie mjr. Floyar - Reichman, 
zaś miejsce gen. Hubickiego w 
Ministerstwie Opieki Społecznej 
— woj. Paciorkowski. 


cława Jędrzejewicza i o A: Po| 


Nominacja ma być podpisana 
dziś rano, poczem nastąpi za- 
przysiężenie rządu. 


Co oznaczają zmiany? 


Ponieważ zmiany w rządzie 
dotyczą resortów gospodar- 
czych, a na czele rządu stanął 
prof. Kozłowski, który był przed 
tem wiceministrem skarbu, sta- 
ło się rzeczą jasną, że nowy gabi- 
net przedewszystkiem poświęci 
się zagadnieniom gospodarczym. 


I rzecz charakterysłtyczna: tak 
silnie dziś w Polsce biorą górę 
prądy radykalne, że ze Amt] 
gabinetu odrazu związały się po- 


głoski o zamierzonej radykaliza- 
cji polityki gospodarczej sana- 
cji. Nie będzie to oczywiście ra- 
dykalizacja pełna i kompletna, 
na jaką sanacja, powiązana ty- 
siącznemi węzłami z wielkim 
przemysłem i wielką własnością, 
zdobyć się nie może. Ale w każ- 
dym razie kurs na radykalizm. 


P. Floyar - Reichman uchodzi 
„za zwolennika etatyzacji przemy 
słu, p. Paciorkowski ma opinję 
lewicowca w sanacji, p. Ponia- 
towski, który miał być mini- 
strem rolnictwa, znany jest jesz- 
cze z dawnych czasów „Wyzwo- 
lenia“ jako rzecznik radykalne- 
go programu chłopskiego. A pre- 
mjer Kozłowski — to karta nie 
zapisana, więc też wszelkich po- 
trzebnych możliwości pełna. 


Sens polityczny 


W nowym rządzie pierwsze 
skrzypce grać będzie niezawod- 
nie min. Beck. W kołach sana- 
cyjnych utrzymują, że wywarł 
on największy, wpływ na posta- 
nowione w belwederze zubdny. 
Skład nowego rządu uważany 


jest za zwycięstwo grupy płk. 
Becka, oraz pp. Matuszewskiego 
i Miedzińskiego. Powierzenie 
kierownictwa rządu osobie no- 
wej, nie zaś płk. Prystorowi, czy 
płk. Sławkowi, komentowane 
jest szeroko. 


Znamienny list 


J. E. Ks. Biskup Stanisław 
Łukomski wydał niezwykle ak- 
tualny dla obecnych stosunków 
w szkolnictwie list pasterski o 
nauce religji i duszpasterstwie 


szkolnem. 
„Jednem z głównych zadań Kościoła 


jest nauczanie wiary. To zadanie speł- 
nia Kościół w świątyniach oraz w 


przeznaczonych. 

Stolica św. zawierając w r. 1925 >? 
Państwem Polskiem układ zwany Kon 
kordatem, szczególniejszy nacisk po 
łożyła na nauczanie religji w szkołach 
które ma się odbywać z upoważnienia 
Kościoła, bo nauczanie wiary nadprzy 
rodzonej przez Pana Jezusa jest powic 

rrzone Koasciołowi. 
| Konstytucja Polska nałożyła na Pań- 


Chrystusowego — pisze Ks. Biskup — | 


szkołach dla pożytecznego nauczania 


Poprzednio także: 


Nr. 4 


Słup płonącego gazu 


nad Hong-Kongiem 


LONDYN 14.V. Z Hong Kon- 
gu donoszą, że w zachodniej 
dzielnicy miasta nastąpiła gwał- 
towna eksplozja dwóch zbior- 
ników gazu. Siła eksplczji była 
niezwykle wielka. Według do- 
tychczasowych wiadomośc: wy- 
buch pociagnął za sobą 20 ofiar 
w ludziach. Przeszło 100 osób 
znajduje się w szpitalach. Jeden 


ze zbiorników, który wyleciał w 
powietrze, był największym 
zbiornikieri gazu w Chinach po- 
łudniowych. Przyczyna eksplo- 
zji nie jest znana. Nad miastem 
unosił się ogromny słup płonące- 
go gazu. Wśród ofiar katastrofy 
jest wiele kobiet i dzieci. Straż 
pożarna całego miasta bierze u- 
dział w gaszeniu pożaru. 


Młodzież pozbawiona nauki relioji 


pasterski ks. biskupa Łukomskiego 


stwo obowiązek wprowadzenia i utrzy 
mywania nauki religji w szkołach po 
wszechnych i średnich. 

Zatem na podstawie Konstytucji 
| Konkordatu nauka religji w szkołach 
odbywać się powinna i to pod kie- 
rownłiectwem i nadzorem Kościoła a 
przez nauczycieli przez Kościół do na- 
uczania upoważnionych. 

Ponieważ cwe przepisy Konstytucji 


jł Konkordatu wymagały jeszcze szcze 


gółowych wyjaśnień, Władza kościelna 
z Władza szkolną we współnem poro 
zumieniu zaraz po zawarciu Konkorda 
łu najpotrzebniejsze wyjaśnienia u- 
| zgodniły i ogłosiły. Atoli w ostatnich 
czasach poczęły zachodzić w tych spra 
wach poważne nieporozumienia. Nie- 
które Władze szkolne przestały prze- 
strzegać pewnych przepisów tych o0- 
howłązujących umów. wskutek czego 
powstała w dziedzinie nauczania i wy 
chowania religijnego młodzieży szkoł 


„Sztafeta' zdobywa Warszawe 


Pierwszy dzień kolportażu nowego dziennika 


Wczesny, majowy świt. Z do- 
Nowy Świat 47, 
gdzie mieści się redakcja „,Szta- 


studenci i studentki, młodzi rze- 
mieślnicy i robotnicy, a wszy- 
scy z plikami gazet pod pacha- 


ła mowa o ustąpieniu min. Wa- i fety“ wysypuje się młodzież: są | mi. Za chwilę brzmi już okrzyk: 


Ponura sprawa w fabryce „Perkun' 


Robotnicy zarwani na 70.000 zł. 


Dyrekcja chce rozłożyć zaległości na... 4 lata! 


Robotnicy z 
10-ty dzień nie opuszczają fabry- 


ki. W dniu wczorajszym wy- 
słunnik  „Ształety' odwiedził 
demonstrujących. 


Przy wejściu policjant z pa- 
skiem pod brodz, nieułnem spoj- 
rzeniem mierzy wszystkich wcho 
dzących. Kilka kobiet z koszy- 
kami w rękach oczekuje na mę- 
żów lub ojców. Przyniosły im 
trochę żywności, odjętej od ust 
sobie i dzieciom. 

Wchodzę do środka i dzięki 
życzliwości delegata robotników 
mam możność rozmawiać z kil- 
kunastoma skrzywdzonymi. Gro- 
madzą się dokoła mnie i opo- 
wi..dają od początku o swojej 
tragedji. 

Od piątego maja zostało zwol. 
nionych 14 robotników. Dyrek- 
cja zalegała im z wypłatami na 
jakieś 10 tysięcy zł. Robotnicy 
przypominali o konieczności 


„Perkuna” już | uregulowania tych sum. W dniu 


zwolnienia dowiedzieli się, że 
pieniędzy... nie otrzymają. Raz 
jeszcze udali się do dyrektora— 
nic nie pomogło. Chwycili się 
więc ostatniego, rozpaczliwego 
środka: zagrozili, że zostaną w| 
fabryce, aż do chwili otrzyma- 
nia gotówki, „Na zdrowie wam!” 
— odpowiedziat „życzliwie” dy- 
rektor Górski. 


Zostali. 


Było to piątego maja. W dwa 
dni potem przyłączyła się do 
nich reszta robotników, którym 
dyrekcja zalega ogółem przeszło 
70 tysięcy złotych. Trzeba nad- 
mienić, że redukcja obejinowa- 
ła nietylko tych czternastu ro- 
botników. Za tydzień miało być 
zwolnionych 30, po tygodniu 
znów — 9, Oczywiście i ci wszy- 
scy nie dostaliby należnej im 
gotówki. 


Rewolucja w atmosferze 


Dziwy atmosferyczne w Europie i Ameryce 


Donoszą ostatnie depesze, 
fala upałów trwa w całej Fran- 
cji. Wczoraj zanotowano w Pa- 
ryżu 28,6 st. w cieniu. Fala upa- 
łów doszła aż na północ, gdyż 
równocześnie donoszą z Helsin- 
ki, że w miejscowości Kannus 
wskutek upałów wybrchł wielki 
pożar, który zniszczył kilka- 


> 


że|dziesiąt domów, kościół i ratusz. 


W stanie Jowa w Ameryce, 
przeszedł huragan, który pod- 
niósł wielkie masy piasku. Obło- 
ki piasku pokryły ziemię grubą 
warstwą i wywołały wielkie stra 
ty. W Stanach zaś południowo- 
zachodnich spadły pierwsze od 
dłuższego czasu deszcze, a © 


Demonstranci żądają teraz 
wypłacenia wszystkich należno- 
ści. W środę 9 b. m. odbyła się 
u Inspektora Pracy konierencja 
przedstawicieli dyrekcji fabryki 
i delegatów związków zawodo- 
wych: „Pracy Polskiej” i Cen- 
tralnego Związku Metalowców. 
Na konferencji tej dyrekcja 
zgłosiła propozycję: chce roz- 
łożyć zaległości na cztery la- 
ta (!), gdyż gotowa jest oddać 
robotnikom, 10 proc. od zaliczek. 
Powiedzmy: ma zamówienia na 
sumę 500 tysięcy można otrzy- 
mać zaliczkę 100 tysięcy zł. Wy- 
konanie takiego zamówienia 
trwa około pół roku. 

Prosty rachunek: spiata trwa 
lat cztery, bo robotnicy otrzy- 
mywaliby 10 tysięcy zł. co pół 
roku... na konto owych 70 tysię 
cy zaległych wypłat. 

W piątek 11 b. m. dyrekcja 
dorzuciła jeszcze 5 proc. i zo- 
bowiązała się płacić wierzycieli 
(sklepkiarzy, gospodarzy domów 
it. p.) o ile będą posiadali pra- 
womocne wyroki sądow . Oczy- 
wiście koszty sądowe płaciliby 
robotnicy. 

Rzecz oczywista, warunki te 
były nie do przyjęcia i do dziś 
dnia robotnicy nie opuszczają fa- 
bryki — żyją w warunkach nie- 
zwykle prymitywnych, śpią przy 
maszynach, wielu z nich przez 
cały czas nie miało w ustach go- 
rącej strawy. 


— Sztafeta! Sztafeta!!! 


To pierwszy numer przekształ 
conego z:tygodnika w dziennik 
pisma — wyrusza na miasto, na 
„podbój Warszawy. Młodzi kol- 
| porterzy nowy na bruku 
warszawskim typ — kolporterzy 
ideowi, rozbiegają się na wszyst- 
kie strony. „Sztafeta“ musi do- 
trzeć na wszystkie przedmieścia, 
jest przecież pismem dla wszyst- 
kich, pismem przedewszystkiem 
dla ludzi pracy. 


Ą zachęcać wielce do kupna 
nowego dziennika nie potrzeba. 
Warszawa już wie o „Sztafe- 
cie“ i czeka na nią. Grube pliki 
gazet pod pachami kolporterów 
zmniejszają się w  szybkiem 
tempie. 


Kupują nowe pismo robocia- 
rze, spieszący do pracy, sklepi- 
karze, otwierający zrana swe 
sklepy, biuraliści idący do biur, 


— No, jakże 
idzie? 

— Jak woda! 

Am To dobrze. Sam zrana ku- 
| piłem 1 przeczytałem. Podoba 
[mi się. Jest co przeczytać i o 
| czem pomyśleć, 

Ale w innych punktach mia- 
sta nie brak i nieporozumień 


tam? Pismo 


mi. 

Na placu Napoleona policja 
aresztowała kol. kol. Hyżyńską, 
M. Słomińskiego, Sendlikow- 
skiego (sekretarza redakcji 


„Sztafety”), Jabłońskiego, Jóź- | 


wickiego i _ Stojanowskiego. | 
Sprzedawali „Sztatetę' woła- 
jąc: 


— Sztafeta, codzienne pismo 
narodowo - radykalne! 

Wedtug przepisów  policyj- 
nych wolno wołać tylko sam ty- 
tuł pisma, dopatrzono się więc 


inteligenci, zdążający do swych|w tem wołaniu uchybienia prze- 


zajęć. 

W tramwajach  „Sztafety'”” 
widzi się najwięcej. Długą dro- 
gẹ do pracy skraca czytanie, 
Słychać głosy: 

— Dobre pismo! 
dzieli, że będą pisać prawdę i 
piszą prawdę. Nie oszczędzają 
ani kapitalistów, ani żydów, 
Tak jak trzeba. 


Zapowie- 


wajarz: 


— Jestem socjalistą, ale ta 


„Sztafeta“ mi się podoba. Stoi| 


za ludźmi pracy. Ostro sie bie- 
rze do wszystkich łajdactw! Na- 
reszcie takie pismo, jakiego 
było brak. Nie jakieś tam wy- 
głupianie się, ale najważniej- 
sze nasze sprawy! 

Na placu Unji Lubelskiej po- 
sterunkowy policji zagabuje z 
uśmiechem  kolportera „Sztafe- 
ty”. 


raca dla Polak 


pisom. Ale z drugiej znów stro- 
ny przy rejestracji naszego pi 
sma w Komisarjacie Rządu po- 
dano jako tytuł właśnie: „Szta- 
eta, codzienne pismo radykal- 
nu - narodowe”. Kolporterzy 
więc sądzili, że mają prawo wo- 
łać cały tytuł zarejestrowany i 
uwidoczniory w nagłówku pis- 
ma. 

Do chwili oddania numeru na 


Do rozmowy wtrąca się tram|maszynę, wypuszczono z aresz- 


tu jedynie kol. Hyżyńską. Pozo- 

stali koledzy przebywają nadal 

w areszcie 10-go komisarjatu. 
. 


Cały nakład pisma, wydruko- 
wany wczoraj, został rozsprze- 
dany, wobe. czego dziś nakład 
znacznie podwyższamy. Zwłasz- 
cza z przedmieść nadchodzi du- 
że zapotrzebowanie, Wczoraj juź 
w godzinach rannych na przed- 


mieściach „Sztafety” BRE 


Cu było — rozchwytano. 


pomiędzy policją i kolportera. | 


nej przykre i szkodliwe zamieszanie 
| Starania Władzy kościelnej o utrzyma- 
nie nadal zgodnego traktowania tej do 


'| niosłej sprawy, jaka jest nauczanie re- 


ligji w szkołach, nie odniosły pożąda- 
nego skutku. Owszem stan ten pogar- 
sza się coraz więcej. 

W naszej diecezji 
szło już do tego, że kilka- 
set młodzieży w szkołach jest bez 
nauki religji i bez bezpośredniej opie 
ki duszpasterskiej swojego ks. pre- 
fekta, ponieważ władze szkolne nie po- 
wołują do szkół księży, przezemnie wy 
znaczonych, siawiają żądania niezgod 


łomżyńskiej do: 


ne z przepisami wykonawczemi do 
Konkordatu. 
W kilku pismach do Władz szkol- 


nych wykazywałem  niesłuszność ich 
stanowiska, jednak bezskutecznie. Po- 
zastały też nienwzględrnione kilkakrot- 
nie wnoszone prośby rodziców, giębo- 
ko zaniepokojonych o swe dzieci, wy- 
[ehowywane w szkołach hez nauki re- 
ligii. Mimo tych zabiegów dotad nie 
przywrócono nauki religii w rzeczo- 
nych szkołach, do której i Kościół i ro 
dzice katoliccy i młodzież na mocy o0- 
bowiązujących przepisów mają prawo. 

Obok tej krzywdy szkoła jeszcze 
pod innym względem objawia swój nie 
przyjazny stosunek do religijnego wy- 
chowania młodzieży. Oto od ducho- 
wieństwa i od rodziców otrzymałem 
w ostatnim czasie powiadomienie © 
zabranianiu naszym księżom prowadze 
nia na terenie szkolnym słowarzyszeń 
religijnych. Niektórzy nawet kierowni- 
cy szkół takie stowarzyszenia religijne 
rozwiązali, nie bacząc na to, że spra- 
wy religijne, a więc także stowarzy- 
| szenia religijne podlegają władzy nie 
szkoły, lecz Kościoła. 

Władza świecka, któraby zabraniała 
zrzeszenia się katolików, starszych czy 
dzieci , w stowarzyszenia religijne, sta 
laby się winną wkraezania w prawa 
Kościoła, a w obecnych warunkach 
złamałaby Konkordat przez Państwo 
ze Stolicą św. uroczyście zawarty. 
| Konkordat bowiem zaraz w pierw 
Iszym artykule mówi: „Kościół kalo- 
licki, bez różnicy obrządków, korzy- 
stać będzie w Rzeczypospolitej Pol- 
„ękieJ z pełnej wolności. Państwo za- 

pewnia Kościołowi swobodne wyko. 


nywanie Jego władzy duchownej i Je 


igo jurysdykcji, jak również swobodną 


| administrację i zarząd Jego sprawam' 
|i Jego mająt':iem, zgodnie z prawami 


boskiemi i prawem kanonicznem“, 
Szkoła może nie pozwałać na odbywa 
nie w lokału szkolnym zebrań religij- 
nych, lecz nie może zabran'ać młodzie 
ży w wieku szkolnym będącej, brania 
udziału w życiu religiinem w takiej 
formie, jaką Kościół uważa za stosow 
ną i pożyteczną dla dobra dusz mło- 
dzieży. Dziecko bowiem należy przede 
wszystkiem do Kościoła Chrystusowe- 
go i do rodziców, odpowiedzialnych 
głównie za religijne wychowanie mło- 
dego pokolenia. 

Ktoby w tej działalności Kościołowi 
przeszkadzał, stałby się przed Bogiem 
odpowiedzialny za przeciwdziałanie 
sprawie Bożej". 


Następnie ks. biskup zwraca 
się do młodzieży szkolnej z ape- 
lem, aby mimo ciężkich warun- 
ków przetrwała w wierze, po- 
czem daje pouczenia duszpaste- 
rzom i nauczycielom i tak koń- 
czy swój list: 

„Ponieważ Władze szkolne nie oka- 
zały dotąd skłonności do przywrócenia 
nauki religił i mieprzyjazna akcja 
przeciwko stowarzyszeniom religijnym 
młodzieży szkolnej nie ustaje a nadtc 
dochodzą mnie skargi, jakobym mło- 
dzieży dotkniętej temi zarządzeniam: 
Szkoły nie wziął w obronę, byłem znie 
wolony dać wam niniejsze wyjaśnienie 
i udzielić wskazówek odpowiedniego 
postępowania* 


ów = władza dla Narodu! 


Str. 2 


SPRAWY DNIA 


Co opowiadają 
żydzi wiedeńscy ?, 


Raz po raz dowiadujemy się! 
o nowych zamachach bombo- | 
wych, dokonywanych w Austrji, 
rządzonej przez rząd kanclerza, 
Dolfussa. Ostatnio znowu wy- 
buchły dwie bomby: jedna w sa 


mym Wiedniu, druga zaś na lin- | 


ji kolejowej w pobliżu Hallein 
w okolicy Salcburga. Zamachy 
te prasa prorządowa przypisuje 
hitlerowcom. 

Rząd Dolfussa, wprowadzają- 
cy w Austrji przy poparciu 
Włoch ustrój, 


w istocie rzeczy powstał w tym 
celu, aby udaremnić połączenie 
się Austrji z Niemcami. Zdusiw- 
szy powstanie socjalistycznego 
Schutzbundu, organizowane jaw 
nie przez żydów wiedeńskich, o- 
debrał sporo atutów hitlerow- 
com. Utrudnił im działalność, 
zmierzającą do 
w Austrji, celem połączenia z 
Niemcami, albowiem zrobił 
wrażenie, że występuje przeciw 
żydom. 

W Niemczech dziś w kołach 
hitlerowskich opowiada się głoś 
no, że rząd Dolfussa powstał w 
porozumieniu z żydami, aby u- j 
trudnić hitlerowcom propagan- 
dę w Austrji. Żydzi, wracający 
z Austrii, twierdzą jednak, że 
rząd Dolfussa ma charakter 
przeciwżydowski i że z samego 
magistratu wiedeńskiego usunął 
5 tysięcy żydów! Jeżeli to praw- 
da, to pięknie wyglądał przed- 
tem ten wiedeński magistrat! 
Czyżby ci urzędnicy żydowscy, 
zwolnieni w Wiedniu, chcieli te- 
raz swą wiedzą fachową uszczę 
śliwić magistraty naszych miast? 


naśladujący ze- | 
wnętrznie formy faszystowskie, | 


zamachu stanu , 


SZ TA 


FE TA 


Hrabskie koniki biegają 


Kombinatorzy zarabiają, biedny człowiek płaci 


Otrzymaliśmy dziś list, który 
ze względu na ważność poru- 
szonego w nim tematu w cało- 
ści podajemy: 

„Kochany Panie Redaktorze! 

Kupiłam dziś pierwszy numer 
dziennika „Ształety” i zaraz chcę 
jnapisać w sprawie, którą uwa- 
|żam za najważniejszą. „Sztafe- 
ita” chce pisać prawdę i wszyst- 


ko szczerze, inaczej jak inne ME 


jsma, które są często zależne al- 


wicze i różni spekulanci puszcza 
ją koniki na tor. 

Koniki biegają, żokieje ro- 
bią dziwne kombinacje ` oszuku- 
ją ludzi, do spółki z różnemi 
„dami i oszustami, co robią 
pieniądze na głupocie ludzkiej, 
a prosty człowiek o robocie ani 
o rodzinie nie myśli, tylko pro- 
gramy czytuje, z ostatnim gro- 
szem leci na pole mokotowskie 
i przegrywa. Choć niby raz wy- 


| bo przekupne. I rzeczywiście wi gra, raz przegra, ale przecież 


pierwszym numerze tak jest, 


każdy ostatecznie na te wyścigi 


jak powiedziano, wszystko szcze wyda dużo pieniędzy, a nie za- 


rze wyrażone. Więc dlatego pi- 
szę i proszę, zajmijcie się konie- 
cznie tą najważniejszą sprawą, 


robi, Jeżeli nawet coś wygra, to 
itak albo przegra zaraz, albo 
przepije. Zarabiają tylko hra- 


lto znaczy wyścigami konnemi w | bowie od stajen i spekulanci od 


Warszawie. 
Panowie hrabiowie, dorobkie- 


„do musi być żyd” 


Włoska intuicja przejrzała maskaradę nazwiskową 


W „Popolo Romano“ znaleźli. | 
śmy zastanawiający dowód intu- 
į icji literackiej. Jest tam miano- 

| wicie ocena książki Konrada 
A p. t. „Kiedy znowu woj- 

‘Jak wiadomo p. Wrzos, pra 
Ga: dać konkretną odpowiedź 
na to pytanie, twierdzi, że zarze- 
wiem przyszłej wojny mogą być 
tylko hitlerowskie A om Obje 
chał więc Niemcy dokoła, zwie- 
| dził ważniejsze centra hitleryz- 
mu w Niemczech i dowodzi, że 
nacjonalizm niemiecki musi w tę 
ky inną stronę wybuchnąć woj- 
ną. 

Autor recenzji nie kwestjonu- 
je dowodów rzeczowych, jedy- 
nie... ich logikę. Pyta się on mia- 
nowicie, dlaczego zarzewiem 
przyszłej wojny ma być niemiec 

|ki hitleryzm, skoro równie do- 
‘brze może niem być masonerja 
francuska. Pyta on, dlaczego 
właśnie hitleryzm ma być ta- 
(kiem niebezpieczeństwem dla 
| pokoju w Europie, skoro ru- 
er podobne, i tu autor wylicza 
włoski faszyzm, francuski Croix 
de Feu i wszystkie inne organiza 
WY WC W 


„Święto Wa 


Do redakcyj pism codzien- 
nych i instytucyj kulturalnych 
rozsyłany jest szeroko bomba- 
styczny memorjał nowopowsta- | 


totka. 


Naprzykład mój mąż, porząd- z kredytem w sklepie ciężko. A 


|cje nacjonalistyczne o podob- 
nych, jak hitlerowskie, założe- 
niach, zanotować można w całej 
Europie. 


„Przecież nacjonal:zm polski — pi- 
sze autor recenzji — jest zjawiskiem 
prawie identycznem, choć narazie (to 
słowo jest podkreślone) ma mniejsze, 
niż hitleryzm rozmiary. Ruch lappow 
ców w Finlandji, ruch gandystów w 
Indjach i tyle innych — to nie są zja 
wiska odosobnione. Każdy z tych nacjo 
nalizmów idzie tą samą drogą, rozwija 
się taksamo, jak niegdyś hitleryzm. 
który dzisiaj jest u władzy. Nie trzeba 
być prorokiem, aby się spodziewać, że 
prędzej, czy później każdy naród zna- 
cjonalizuje się w ten czy inny sposób 
Być może nie każdy pójdzie za wska- 
zaniami ekonomicznemi Hitlera, z pew 
nością nie każdy podchwyci hitlerow - 
skie teorje rasizmu, ale każdy, i to się 
daje widzieć wszędzie, ma dość wtrą- 
cania się obcych — chce być gospoda- 
rzem u siebie, 

I tu natrafiamy na najciekaw- 


szy punkt recenzji. 

„Nie znam altora książki — pisze 
recenzent — ale to must być żyd. Nikt 
inny bowiem, t. zn. ani rodowity Po- 
lak, ani rodowity Niemiec, ani rodowi 
ty Francuz — nie postawiłby sprawy 
tak niełogicznie, co więcej, nie potra- 
filby poświęcić jej tyle czasu, tyle e- 
nergji i zaciętości (książka p. Wrzosa 
ma bardzo grube wymiary). Tylko żyd 


rszawy” — 


[ta Rzeczypospolitej Polskiej o- 
trzymała wypędzona z Niemiec 
|żydówka Ruth Abramowicz, bo 
złożone z Glińskich i Lińskich 


łego „Towarzystwa Festivali Ar; jury wolało oczywiście ją na- 


tystycznych w Polsce". 
Czego tam niemał 


I troska o „zagrożoną kulturę 
polską” i zapowiedź 
stowej akcji ratowniczej”, i pod- 
kreślanie konieczności „inicjaty- 
|wy społecznej” — a wszystko! 
poto, aby wreszcie wyjechać z 
projektem nowego business'u: 
| „festivalu artystycznego w 
| Warszawie”, który pod nazwą 
Święto Warszawy ma się od- 
być w czerwcu tego roku, i któ- 
ry nie mniej, nie więcej „ma na 
celu przedstawić najwyższy po- 
ziom twórczości artystycznej we | 
wszystkich dziedzinach sztuki”, 

Inicjatorem imprezy jest ten 
sam „Mateusz Gliński" (z domu 
Hercensztajn), adwokat robią- 
cy w muzyce, który w zeszłym 
roku zorganizował w Warsza- 
wie międzynarodowy konkurs 
tańca, gdzie nagrodę Prezyden- 


kę 


Za dużo, by umrzeć—za mało, by żyć 


Zakład Ubezpieczeń emery- 
talnych robotniczych przyznał 
5794 robotni:om zasiłki emery- 
talne, licząc od 1 stycznia do 1 
maja r. b. Zasiłki te przyznane 
są na podstawie nowej ustawy 
scaleniowej. 

Cyfra podana przez Zakład 
Ubezpieczeń jest duża, szkoda, 
że nie mówi się ile to robotnik 
tego zasiłku dostaje. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że najwyższą 
granicą zasiłku jest suma zł... 
dwudziestu, którą otrzymuje ro- 
botnik, który ukończył 65 rok 


500:68 
Gdynia port... polski 
W Gdyni pracuje ogółem 572 

urzędników prywatnych, w czem 
Polaków... aż 68! Zato liczba 
żydów przenosi 500! Czy w Pol- 
sce Polakom nie robi się za cia- 
sno? Jak długo to potrwa je- 
szcze? Czy po to wielkim wysił- 
kiem całego narodu budowaliś- 
my polski port na Bałtyku? 


SĘ 


życia i przepracował bez przer- 
wy maksimun wymaganych lat. 


| nicznych towarów do 


grodzić, niż słynną na cały świat 
tancerkę czeską Rozalję Chla- 


dek. 
Tym 


razem przedsiębiorstwo 


„natychmia | kulturalne” pomyślane jest je- 


szcze szerzej. Nie jeden kon- 
kurs — ale kilka konkursów, 
zjazdy, kongresy, wystawy o- 
brazów, przedstawienia teatral- 
ne — wszystko pod wodzą pa- 
na Hercensztajna - Glińskiego, 
który do pomocy dobrał sobie 
Rosenkranca - Ordyńskiego i 
Gildensterna - Orlicza. Przed- 
siębiorcza trójka wyrobiła sobie 
listy polecające od komisarycz- 
|nego prezydenta miasta p. Ko- 
$ciałkowskiego oraz naczelni- 


| wielu instytucyj, opiekował się 


czy malufes ? 


Nowy business „kulturalny 


ka wydziału sztuki Ministerstwa I: 


ny i pracowity człowiek, w le- 
ci , kiedy się zaczną biegi, zmie- 
nia się zupełnie i przestaje być 
mężem i ojcem a robi się z nie- 
bez grosza i poszedł na wyści- 
gi. Wieczorem wrócił, ale bez 


ku co kupić, nie wiem. 
go tylko gracz. 
kieś kanty, ale przecież on to 
mniej raz na tydzień. Nasze pie- 
Mokotowskiem, a w domu nie 


Przez te „yścigi ile to rodzin 
do biedy zupełnej doszło! 

Więc niech się Pan zajmie, 
Kochany Panie Redaktorze, ko- 
niecznie sprawą wyścigów i to 
jak najprędzej. Takich poszkodo 
wanych jak ja są w Warszawie 
tysiące, oszustwo na tem żeruje, 
a pisma nic nie piszą. 

A przecież nie może tak być, 
żeby zbankrutowani arystokraci, | r 
nieuczciwi dorobkiewicze i kom- 
kinatorzy z pod ciemnej gwiaz- 
dy żyli na koszt biednych ludzi 
ogłupionych chęcią gry. Wierzę 


tvgodniowy zarobek, mnie na 
gospodarstwo nawet złotówki 


co będzie, jak przyjdzie dziec- 
nie zostawił, tak, że dom jest 


W ostatnią niedzielę, to zna- 
czy przedwczoraj zabrał cały 
grosza. Mówi, że musiały być ja- 
mówi co roku w lecie przynaj- 
niądze zostały w kasie na polu 
wiem, co będzie do soboty, bo wą i staniecie w obronie rodzin | 
nawet na jedzenie nie starczy, a 


i polskiego człowieka pracy”. 
Józeła M. 


Sprawa poruszona przez pa- 
nią J. M. zasługuje na to, żeby 
się nią zająć bliżej i obszerniej. 
Apel ten, zgłoszony już w pierw- 
szym dniu wyjścia dziennika 
przyjmujemy i przyznając rację 
autorce listu, zajmiemy się spra- 
wą „Wycigów Konnych“ w War- 
szawie. 

W obecnym letnim okresie zna 
czna część mieszkańców Warsza 

żyje dosłownie totalizatorem 
i biegami na polu Mokotow- 
skiem. Dlatego sprawa nie jest 
błaha i musi być raz wreszcie 
jasno postawiona. Pismo ideowe 
może sobie pozwolić na uczciwe 
stanowisko w tej sprawie i mu- 
si takie stanowisko zająć. 
Przejść do porządku nad sprawą 
wyścigów w Warszawie nie moż- 
na. 


może się tak bać hitleryzmu i tylko żyd 
byłby zdolny taką przeciw niemu kam 
panję prowadzić, bo, jak mi władomo, 
książka najpierw pojawiła się w for- 
mie artykułów w jednem z pism co- 
dziennych“, 


Autor włoski nie pomylił się. 
Intuicję wykazał pierwszorzęd- 
ną, choć jak widać z jego recen- 
zji, nie miał żadnych informacyj 
co do „osoby p. Wrzosa, ani na- 
wet nie wiedział, w jakiem pi- 
śmie drukowane były reportaże 
tego pana. Owóż imć Konrad 
Wrzos nazywa się z domu... Ro- 
senherg. Nie pomogła maskara- 
da nazwiskowa. Nawet we Wło 
szech wyczuto w nim żyda. 


wstrząsająca tragedja w Płocku 


Tragiczny zgon mec. St. Balińskiego 


PŁOCK, 14.5. (koresp. wł.). 
Całe miasto znajduje się pod 
wrażeniem  wstrząsającej tra- 
gedji, której ofiarą padł najwy- 
bitniejszy adwokat płocki, Ste- 
fan Baliński. 

Mec Baliński, radca prawny 


majątkiem Grochocin, własno- 
ścią nerwowo chorego Z. Wer- 
nika. Majątek oddany był w 
dzierżawę niejakiemu  Sapiń- 
skiemu, który nie wywiązywał 
się ze swych zobowiązań. One- 
gdaj adw. Baliński udał się do 
Grochocina na rozmowę z Sa- 
pińskim. Ten zażądał usunięcia 
z pokoju wszystkich świadków. 


Kiedy osoby obecne wyszły, 
rozległy się strzały rewolwero- 
we, poczem w drzwiach ukazał 
się mec. Baliński i z okrzykiem: 
„Jezus Marja“ runął bez życia 
na ziemię. Jednocześnie morder 
ca Sapiński skierował broń mau 
zera do siebie i postrzelił się 
ciężko. 


Oświaty p. Zawistowskiego — i 
rzecz jest już w ruchu. Jako pa- 
rawan występuje pan wicemi- 
nister Karol Bertoni, specjali- 
sta od dawania sanacyjnego 
szyldu żydowskim i imprezom, Do 
komitetu i „rady artystycznej” 
przedsiębiorstwa hercensztaj- 
nowskiego wciągnięto, jak to 
zawsze bywa, kiłka nazwisk 
osób znanych i szanowanych, by 
utrudnić zorjentowamie się, w 
czem rzecz, kto wszystkiem krę- 
ciio co chodzi. Nie brak oczy- 
wiście również nazwisk wyran- 
żerowanych ministrów, nie 


Mecenas Baliński, którego 
piękna polska twarz z siwemi 
wąsami znana była każdemu 
Płocczaninowi był mimo 64 lat 
uosobieniem energji. Był zawsze 
przekonań niezachwianie naro- 
dowych. Pozostawił w żałobie 
dzieci, z których najstarszy syn, 
Józef jest również wybitnym ad 
wokatem i gorącym działaczem 


brak dla okrasy kilku masoń- | narodowym. 
skich bród i wysokich protekto- 
ratów. e 


Koledze Józefowi Balińskiemu 
Redakcja „Sztafety'' składa ser- 
deczne wyrazy współczucia z po 
wodu ciosu, jaki go spotkał. 


Co będzie z Salem 


hersztem bandy przemytników ? 


Raz po raz na 


sądów znajdują się sprawy Ży-| dzy innemi taką podejrzaną o- 


którzy z przemytu zagra- 


dów, 
Polski 


Nowa ustawa scaleniowa, nie | zrobili sobie stały proceder, na- 
tylko więc nie zabezpiecza bytu rażający Skarb Państwa na wie- 
robotnikowi, ale jeszcze skazuje | lomiljonowe straty. 


go albo na żebraninę, albo na) 


starcze konanie. 


ja 


Obiecano wypłacić 
zaległości 


i... zamknięto kopalnię iwat 


Wczoraj w Sądzie Apelacyj- 
nym w Warszawie rozpatrywa- 
na była wielka afera przemytni- 
cza, w którą zamieszany był b. 
aspirant Urzędu Śledczego Da. 
niel Bachrach. . 

Niejaki Józef Sal xorganizo- 
bandę przemvtników, która 


Przed dwoma tygodniami wy-|przcz Katowice sprowadzała z 


buchnął w Niwce na kopalni He-, Niemiec do Polski 


olbrzymie 


lena strajk na tle zaległości w |transporty jedwabiu, brylantów 


wypłatach robotnikom. 
Strajkujący, 


i drogocennych kamieni. Do ban- 


którzy pozosta- W należała żona Sala, Rozalja, 


wali w podziemiach — opuścili|oraz Nuta Pomerancblum, Adolf 


kopalnię na interwencję kielec-| Saper, Hersz 


Szajnberg i oby- 


kiego inspektora pracy, Kowali-|watelka niemiecka, również ży- 


na, 


przychylne dla nich rozpatrze- |mytnicy 


nie sprawy. 


który obiecał robotnikom | dówka, Marta Wajdowa. Prze- 


dużemi 


dzięki 


rozporządzali 


środkami  technicznemi, 


Po opuszczeniu przez robot-|czemu przez dwa lata od 1930 
ników kopalni, jak grom z jas-| do 1932 roku działali bezkarnie. 


nego nieba padła wieść o zam- 


knięciu kopalni. 300 ludzi stra-|paru z przemytników, 


ciło pracel 


zaobserwowała 
którzy 
i 


Straż celna 


ezesto przekraczali granicę 


wokandach | stąd znani byli władzom. Mię- |reszcie wypuszczeni na wolność 


z przeprosinami 

sobą była Wajdowa, odgrywają*| Wyrokiem Sądu Okręgowe- 
ca rolę łącznika między Salem | go Józef Sal skazany został na 
a sprzedawcami towarów w|3 lata więzienia i grzywnę w wy 
Niemczech,  Wajdowa często | sokości 71.000 zł; Nuta Pome- 
przyjeżdżała do Warszawy i pod | rancblum dostał 2 lata więzie- 
czas jednego z takich pobytów |nia, Rozalja Salowa 6 miesięcy, 
aresztowano ją. Rewizja w mie- |oraz wysokie kary grzywny. Na 
szkaniu Salów wykryła olbrzy” | grzywny skazano również Waj- 
mie zapasy jedwabiu, pochodzą | dową i Sapera, uniewinniono na 
cego z Niemiec oraz przemyca- | tomiast Hersza Szajnberga. 


MONA. „ja Wyrok będzie ogłoszony dziś 

W aferę Sala zamieszany był |o pierwszej popołudniu. 
b. aspirant Bachrach, który od- 
powiadał nawet przed sądem 
pierwszej instancji jako oskar- 
żony o pomoc i współudział, 
Bachrach został jednak uniewin- 
niony i obecnie przebywa zagra- 
nicą. rozwija się w Wielkopolsce w 
|bardzo szybkiem tempie. Na apel 

W procesie przemytników wy rzucony dni. 3-go maja w Po 
stępował jako wiadek żyd-pro- | znaniu odpowiedziały jednogło: 
wokator, Alfons Kon, słynny z| snie wszystkie „prawie miasta. 
fałszywego oskarżenia redakto- | miasteczka i wsie wielkopolskie 
rów „Pielgrzyma” w Pelplinie, | Dowodem tego może być chociaż 
Gwizdalskiego i Ciesielskiego 0| by niedziela dnia 13 b. m. Dnia 


Nr. 
REPERTUAR 
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TEATRY 


WIELKI: Dziś nieczynny. 


TEATR NARODOWY: Dziś „Towa. 
riszez“ z Ćwiklińską i Leszczyńskim. 

TEATR POLSKI: Dziś nieczynny. 
Jutro premjera „Kaliguli“ Rostworowe 
skiego. 

TEATR NOWY: Chwilowo nieczynny 

TEATR LETNI: Dziś i jutro komes 
dja muzyczna „Domek z kart" z Ma» 
licką i Maszyńskim. 

TEATR MAŁY: Dziś premjera kon.6* 
dji sowieckiej „Cudze dziecko“ Szwar 
kina. 

ATENEUM: Dziś i jutro „Karykatu= 
ry“ J. A. Kisielewskiego w  reżyserji 
Schillera. 

KAMERALNY: Dziś i jutro dramań 
o 10) „Mazepa“ z Adwentowi* 


cz 
STARA BANDA (Hollywood): Dziś 


przecież, że zajmiecie się tą spra | nasiona rewja „Drzwiami i oke 


nami“ 


KINA 


ADRIA: Powrót Scherlocka Holmesa, 
AMOR: „Biały wódz” i „Na skraju 


Sahar 

ANTINEA: „Brat djabla“ | „Księżna 
Łowicka‘ 

APOLLO: „Csibi“, 

ATLANTIC: „Tańcząca Wenus” 

AS: „Zamarłe Echo“ i „Z Zdradliwa 
strzał 

BAJKA: „Banda Bobula”, „Biala tra 
cizn 

CAPITOL: „Zdobyć olą muszę” l „La 
gjon śmierci“. 

CASINO: „Bunt w Szanghaju”. 
„Rok 1914“, dodatki, ź 

TOLLOSSEUN: „Markiza Jorisaka 
I 

COLOSSEUM (mała sala): „W daleki 
świat“ i „Dole i niedole z Flipem i 
Flapem". 

CORSO: Moje marzenie to Ty. 

CZARY: Bramka syna puszczy . < 

CRISTAL: „Gracz w szachy“ Hool 
Gibson. 

EUROPA: „Sekretarka osobista wy, 


chodzi zamąż”, 
ERA: „Klub Dientelmenów”. 
FAMA: „Dziś żyjemy”. 
FORUM: Presni sd pieśniami”, 
GLORJA: „Dwa oblicza”. 
HOLLYWOOD: „Ich ostatnie apote 
kanie“ rem T 
HELI „Wyro ela 
KINO X: „Król m DE. I dodat 


KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: „Gsto 
rech uciekinierów" i „Szyb L. 237, 
LOS: „Pat i Patachon na pensji żeń? 
LUX: „B-cia Karamazow” | „Biały 
ślad". 
MEWA! „Serce olbrzyma” I Panna 
Josetta moje, dona pidana; 

MASKA: » „Niewidzialny człowiek” | 
film pols 

SA asi kobiety” I „Król Ma 


ren 
MIEJSKIE: „Rewizor”. 
MIEJSKIE MŁODZIEŻY: „Rewizor 
PH TOMBOLA: „Zaledwie were 


ROWY. SPLENDID: „Gehenna kobie 
ty“, „Kawiarenka“. 

OKO PRASKIE: „Kobieta I beetja” 

PAN: „Ostatni Ataman Annienkow”. 

PETIT TRIANON: ah mnie prag- 
niesz*. „Szpieg w masce“ 

PROMIEŃ: „Tajemnica Sekwany” 
„Dzikie Pola". 2 

PRAGA: „Obława”j „Barou 

RAJ: „Każdemu wolno kochać”, „Pod 
samowarem". 
„Prywatne życie Henryka 
VIII". 

RIVIERA: Ni à jej huzar” es 
raz „Pałac na kó kach‘ 

STYLOWY: „Królowa Krystyna”. 

ŚWIATOWID: „Bokser i Dama“, 

SOKÓŁ: „Kobieta, szpieg“ oraz „Jak 
zdobyć mężczyznę". 

STAROMIEJSKIE: 
i dodatki. 

TON: „A. L. N. zatonęła”. 

UCIECHA: „Nie pęt aniołem”, 

UNJA: „Zgubny czar" 

VARIETE KINO (w gm. Cyrkujg 
„Port San Diego“ i atrakcje. 


RADJO 
Wtorek, dn. 15 maja. 


7.00 Pocz. aud. 12.05 Konc. zesp 
jazz. H. Golda. 15,20 Płyty (film i » 
peretka). 16,05 Skrz. PKO. 16,20 Cała 
Polska do morza — gen. St. Kwaśniew 
ski. 16,35 Pieśni włoskie w wyk. J. 
Schmidta (pł.). 16,50 Kone. (26- ty), z cy 
klu „Muzyka niepodległej Polski“, po- 
święc. utworom kameralnym (kwartety 
smyczkowe: Opieńskiego „Sceny lis 
ryczne“ Op. 9 i Malinowskiego A- dur) 
— Polski Kwartet Smyczk. (I. Dubiska, 
T. Ochlewski, M. Szaleski i R. Hal- 
ber). 17,30 Odczyt dla maturz. (Hist.)1 
Walka o Bałtyk — H. Mościcki 17.60 
Ochrona przyrody a higjena społeczna 
— W. Szafer (Tr. z Kr.). 18.10 Skrz. 
muzyczna. 18.25 Recit. fortep. N. Pad 
lewskiej (Tr. z Pozn.). 20,02 Operetka 
Granichstadtena „Orłow” z warsz. stu- 
dja P. R. W przerwach: I-szej (ok 21) 
Kwadr. liter.: „Stryj i matka Conrada“ 
— fragm. ze wspomnień Conrada Ko 
rzeniowskiego. Il-giej Felj. „Nareszcie 
sam“ — prof. L. Urstein. 22,30 Muz. 
tan. z rest. hot. Bristol. 23,30 Konłee 
audycji. 


„Król cyganów* 


Wielkopolska pod znakiem 
Obozu Narodowo-Radykalnego 
Obóz Narodowo - Radykalny , Tumowie, Lipach Górzewie, Gar 


łatce Wiarduplach Na zebra. 
niach tych, na których przema* 
wiali kol. ke’  Howorko, Ko- 
strzewski, Hordylewski Jachi- 
mek, Zięterko, młodzi w wielkiej 
liczbie zaciągnęli się pod sztan= 
dary O. N. R. 

Równie intensywna praca ore 


przemyt, Gwizdalski i Ciesielski. |tego odbyły się zebrania organi. | ganizacyjna prowadzona jest w 
zostali uniewinnieni i dopiero po |zącyjne placówek w Sokołowie, E wę już placówkach O., 


paromiesiecznym pobycie w a- 


Nr. 


IDZIEMY NAPRZOD 


(zem jesteśmy 


Kiedy miesiąc temu, 14 kwiet- 
mia, powstał Obóz Narodowo - 
Radykalny, padały ze wszyst- 
kich stron zapytania, czem jest 
nowa organizacja? Chociaż de- 
klaracja O. N. R. wskazywała 
jasno, czem jest i czem chce 
być Obóz, ludzie przywykli do 
wtłaczania wszystkich nowych 
zjawisk w stare ramy, snuli naj- 
rozmaitsze przypuszczenia co do 
charakteru i zamiarów nowego 
ruchu. 

Dziś, po wyjściu „Sztafety — 
dziennika* pytania te ponawiają 
się ze wzmożoną siłą. Jedni mó- 
wią: to tylko nowa odmiana en- 
decji. Inni wołają: to próba po- 
rozumienia się z sanacją. Jedni 
krzyczą: to komunizm. Inni pra- 
wią: to czarna reakcja. I wszy- 
scy mylą się gruntownie. Zajmu 
jemy bowiem na mapie politycz- 
nej Polski pozycję zupełnie no- 
wą. 
Wszystkie dotychczasowe u- 
grupowania mają wspólną ce- 
chę, która je łączy: wszystkie o0- 
ne są echem PRZESZŁOŚCI za- ; 
patrzone są wstecz, w dawne 
lata. My patrzymy w PRZY- 
SZŁOŚĆ i PRZYSZŁOŚĆ, zmie- 
niać chcemy na lepszą, bardziej 
polską, bardziej sprawiedliwą. 
Przeszłości nie zmieni nic, prze- 
to zajmowanie się nią jest próż- 
ną stratą czasu. 

Przed nami leżą wielkie zada- 
nia: dać chleb i pracę Polakom, 
zmniejszyć nędzę i wyzysk spo- 
łeczny, wyzwolić Polskę z nie- 
woli kapitału, z wpływów ży- 
dowskich i z mocy tych, co ży- 
dom służa. 
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Idziemy własną, niezależną 
drogą i nie sprowadzą nas z niej 
ani prześladowania, ani pochleb- 
stwa, ani oszczerstwa, ani naj- 
ponętniejsze pokusy. Wierzymy, 
że komu w piersi bije polskie 
serce, ten pójdzie z nami — dro | 
ga do zwyciestwa! 


SZTA 


FETA 


Odmety oszukańczej afery 


Platynowa biondynka I wysoki urzędnik przed sądem 


Rozpoczął się wielki proces o 
oszustwa i nadużycia w Biurze 
przerachowań Urzędu Pożyczek 
Państwowych (obecnie Długów 
Państwa). Oskarżony jest b. kie- 
rownik tego biura Jan Janowski 
i dwudziestoparoletnia Milica 
Graeve. 

Janowski wszedł w  porozu- 
mienie z aferzystą Grzegorzem 
Bogdanowem, który za sfałszo- 
wanemi pełnomocnictwami po- 
djął cudze obligacje i pieniądze 
na przeszło 800.000 złotych. 

Sprawa nadużyć wyszła na 
jaw dzięki Juljanowi Łęckiemu, 
który złożył w Urzędzie papiery 
wartościowe do zamiany na 71 
tysięcy złotyęh Sprawa zmiany 
obligacyj na nowo wypuszczone 
ciągnęła się przez blisko 2 lata, 
wobec czego p. Łęcki zwrócił 
się ze skargą do p. Prezydenta 
Rzplitej. Wówczas przełożeni 
Janowskiego zainteresowali się 
przyczynami dla których prze- 
wlekano sprawę bez końca. Przy 
badaniu akt okazało się dalej, że 
cały szereg kart zostało z akt 
Łęckiego wyrwanych. Okazało 
się, że obligacje podjął Bogda- 
now za wiedzą i podpisem Ja- 
nowskiego. 

Następnie wyszły na jaw I in- 
ne nadużycia na szkodę Banku 
Ludowego w Gdańsku, oraz nie- 
jakiego Buszkiewicza. 


Janowski oskarżony został o 
informowanie Bogdanowa o bie- 
gu spraw i o ułatwienie w ten 
sposób nadużyć,  wypisując 
następnie zlecenia do wypłaty 
pieniędzy i wydawania cudzych 
obligacyj Janowski miał już 
przed paroma miesiącami spra- 
wę sądową o pobieranie łapówek 
od klijentów, został jednak z 
braku dowodów uniewinniony. 

Druga oskarżona, pasierbica 
Bogdanowa, platynowa blondyn 
ka, Milica Graeve, pomaga- 
ła ojczymowi w dokonywaniu 
nadużyć. 

Bogdanow nie stanął jednak 
przed sądem, gdyż tymczasem 
popełnił samobójstwo. 

W roku 1923 wraca on do 
Polski z Rosji Sowieckiej. Uzy- 
skuje obywatelstwo polskie, żyje 
na szeroką stopę rozrzucając pie 
niądze na prawo i lewo. Skąd je 
ma, niewiadomo. Przedstawia się 
za człowieka z bogatej rodziny 
przemysłowców tytoniowych w 
Rosji. Wystawny tryb życia i 
pańskie gesty aferzysty zwraca 
ją uwagę II oddziału sztabu gene 
ralnego, który podejrzewa Bog- 
danowa, iż posiada on mętne źró 
dła dochodu, korzystając z pie- 
niędzy obcego wywiadu. Podej- 


"rzenia te jednak nie potwierdza 


ją się. Bogdanow przenosi się z 
miejsca na miejsce i ostatnio za 


Popełnił samobójstwo 


wspinając się na przewody elektryczne 
BUKARESZT 14.V. W pobli-| go z towarzystw naftowych sto- 


żu Ploesti wydarzyła się 
siaj rano katastrofa samochodo- 
wa. Samochód ciężarowy jedne- 


Szczęśliwej drogi! 


LONDYN 14.V. W angielskich 
kołach miarodajnych rozważa- 
na jest możliwość osiedlenia pe- 
wnej ilości żydów, którzy musie- 
li opuścić Europę środkową w ko 
lonjach afrykańskich Kenya, 
Uganda i Tanganyka. Zwolenni- 
cy tego projektu wskazują, że 
obecność kolonistów żydów przy 
czyni się do podniesienia dobro- 
bytu kraju i podkreślają, że wa- 
runki naturalne dla kolonizacji 
w angielskiej Afryce Wschod- 
niej są conajmniej równie pomy- 
ślne, jak w Palestynie. Jedynie 
znaczna drożyzna stanowi ujem- 
ną stronę przeprowadzenia pro- 
je 


Dziennikarze niem'eccy 


Wczoraj o godz. 7 wieczorem przy- 
była do Warszawy samolotem druga 
grupa wycieczki dziennikarzy niemiec- 
kich. 


"Ee u 


w Warszawie 


W niedzielę, na Nowem Bródnie zo- 
stał założony nowy oddzial ONR. Po na 
bożeństwie w kościele, umundurowa- 
ni członkowie nowej placówki zorga 
nizowali manifestację na cześć ONR. 
Wychodzącym z kościoła rozdano Nad 
zwyczajny dodatek „Sztafety". Zebra- 
ni obozowcy utworzyli czwarty bddział 
który przeszedł do lokalu na zebranie. 

Uroczystość utworzenia nowej pla- 
cówki poprzedził raport i odśpiewanie 
„Hymnu młodych". Przemawiali kol. 
kol.: Kozakiewicz ! Kemnitz. 

Obecnych 78 osób. 


Biała swastyka w Danii 


Kongres narodowych socjalistów 


LONDYN (ATE.). 14.V Z Ko- 
penhagi donoszą, że wczoraj od- 
był się w Slascisee na wyspie 
Seeland okręgowy zjazd duń- 
skiej partji narodowo - socjali- 
stycznej, w którym wzięło udział 
oxoło 5.000 członków. Zjazd wy- 
slal petycję do króla, w której 
domaga się rozwią: nia parla- 
mentu i rozpisania nowych wy- 
borów. Duńska patrj:. narodowo- 
socjalistyczna przyjęła całkowi- 
cie hasła niemieckich narodo- 
wych socjalistów, co uzewnętrz- 
nia się nawet w symbolu stronni- 
etwa, białej swastyce na czerwo- 


Goering w Grecii 


WIEDEŃ 14.V 18 maja ocze- 
kiwane jest orzybycie do Aten 
premjera pruskiego Georinga w 
towarzystwie 2-ch wyższych u- 
rzędników niemieckich, Podróż 
Goeringa do Grecji ma podobno 
charakter prywatny, 


W przemówieniach, 


zjazdu 


nem tle, 
wygłoszonych w czasie 
zeciwko 


występowano ostro 
obecnemu ustrojowi demo-libe- 


ralnemu i zapowiedziano walkę 
z socjalizmem i komunizmem, 


Walka o zagłębie Sary 
GENEWA 14.V. W Genewie, 
w siedzibie t. zw. „Ligł Naro- 
dów” jedyną sprawą, która wzbu 
dza żywsze zainteresowanie, jest 
zagadnienie plebiscytu w zagłę- 
biu Saary. Rada Ligi ma obrać 
specjalną komisję plebiscytową. 
Ogólnie przewidują, że ple- 
biscyt nie będzie się mógł od- 
być w dniu 10 stycznia 1935 r., 
t. j. w 15-tą rocznicę Traktatu 
Wersalskiego, lecz będzie mu- 
siał być odroczony o kilka mie- 
sięcy. Ludność Saary ma w ple- 
biscycie powiedzieć, czy chce 
należeć do Niemiec, czy nie, 


0 


czył się do przydrożnego rowu 
i wpadł na grupę robotników, 
zajętych czyszczeniem rowu. 8 
robotników i kobieta z kilkulet- 
niem dzieckiem zostali przygnie- 
ceni samochodem. 

Szofer w przystępie rozpaczy 
popełnił samobójstwo, wspina- 
jąc się na maszt przewodów 
elektrycznych o wysokiem napię- 
ciu. Rażony prądem, poniósł 
śmierć na miejscu. Ofiary nie- 
szczęliwego wypadku przewie- 
ziono do szpitala, 


mieszkuje w Poznaniu. Opiekuje 
się pasierbicą Milicą Graeve, z 
którą często przyjeżdża do War- 
szawy, zatrzymując się w Hotelu 
Europejskim. Wśród znajomych 
Bogdanowa krążą najdziwacz- 
niejsze pogłoski na temat stosun 
ku ojczyma z pasierbicą. 


Janowski nie przyznał się do 
winy, utrzymując, że nie znał na 


Str. 3 
MAŁY FEKLJETON 


Przyjemność za dziesięć złotych 


Czcigodny | sędziwy pan Stanisław pu, jak czynił to dotąd stale. Siadł w 
Kaminloch, właściciel sklepu żelazne- | przejeżdżającą taksówkę i kazał się 
go przy ul. Gęsiej, obudził się właśnie. | wieżć do „Kurjera Porannego“, 
bo mu córka do łóżka przyniosła kawę| — Pan dokąd jedzie, panie Kamin- 
z babką. Raz jeszcze przeciągnął swe | loch? — zapytał go z przeciwległego 
wychudłe nogi po niezbyt czystem lóż ) chodnika pan Szmalszwane. 
ku, miasnął łakomemi wargami | się| —— To nie pańskiej babki interes! Pil 
gnął po kawę. Pił szybko, jak to ro-| nuj pan swojej plajty! 
bić zwykł człowiek, dla którego czas toj — Poco się pan gniewa, kiedy pan 
już umarł? Gniew szkodzi ! w grobie 
na zwłoki. 

Na szczęście taksówka ruszyła, bo 
wkrótce zbiegłaby slę cała ulica Gęsia, 


pieniądz. Połknął babkę (ciasto, nie 
zań swoją krewną), posmakował chwi 
ię I począł się ubierać. Podszedł do o- 
twarłego okna i rzucił triumfującym 


wzrokiem na przeciwległy dam. 

Tam jego konkurent, Icek Szmal- 
szwanc otworzył przed trzema miesią 
cami konkurencyjny sklep z żelazem. 
A wczoraj właśnie pan Kamlnloch do- 
stał pewną wiadomość, że Szmalszwane 
najdalej za tydzień robi plajtę. 

Właśnie przed sklepem stał Srmal- 
szwanc I czytał gazetę. 

— On czyta swego „Hajnta* — po- 
myślał lekceważąco pan Stanisław. 
Sam bowiem uważał się za człowieka 
bardzo cyw:lizowanego | co rano czy- 
tywał „Kurjer Poranny“. 

Sięgnął po gazetę, leżącą na stoliku 
i z amerykańskim pośpiechem jął ją 
przerzucać, czytając tylko łytuły. Na- 
gle jęknął | przyłożył rękę do bijące 
go serca. Tłukło się w nim, jak tą ku 
ra trzepocząca się w kuchni w koszu 
gdzłe ją zamknęła kucharka. 


Nie wierzył własnym oczom. Czytał 


wet Bogdanowa. W Urzędzie pa 
nowały skandaliczne nieporząd- 
ki i ginięcie akt było na porząd- 
ku dziennym. 


Obciążające zeznanie złożyła 
natomiast Graeve, twierdząc, że 
Janowski komunikował się z jej 
ojczymem i nawet pewnego dnia 
spotkała go w hotelu Europej- 
skim. Janowski, który ją znał, 
udał, że nie poznaje i przeszedł 
chyłkiem obok, nacisnąwszy ka 
pelusz na oczy i podniósłszy koł 
nierz. Sama Graeve nie poczuwa 
się również do żadnej winy, mó 
wi, że nie znała się na interesach 
swego ojczyma i wogóle nic nie 
jest jej wiadome o jego aferach. 


Świadek Marjan Zanberg, szef | piec żelazny, członek Kahału, lat 68 


zmarł...* I to wszystko otoczone wiel- 


by uczestniczyć w sporze dwóch synów 
Izraela. 

Tymczasem do pana Szmalszwanca 
podszedł jego sąsiad, pan Polskopolski. 

— Czego pan się śmieje, panie Szmal 
szwanc? 

Szmalszwane pokazał mu ogloszenie 
żałobne. 

— Widzi pan? To ja dałem ogłosze 
nie. Kosztowało całe dziesięć złotych. 

— I po co pan tyle pieniędzy w taki 
interes? Przecie on żyje? 

— Widzi pan, panie Polskopolski, 
człowiek w życiu musi być filozofem. 
Nie może coś mieć całkiem naprawdę, 
to chce mieć nie całkiem naprawdę. Ja 
teraz patrzę się na to ogłoszenie i my- 
ślę sobie, jak to będzie wyglądać, jak 
to będzie już naprawdę, kiedy ubiorą 
go w śmiertelną koszulę. Taka przy- 
jemność — to jest warte dziesięć zło- 
tych“, 

Tu pan Szmalszwanc zatarł ręce u 
zadowoleniem i wszedł do wnętrza swe 
go plajtującego sklepu z żelazem. 


recepcji Hotelu Europejskiego, 
który występował także jako 
świadek w głośnym procesie 
Marji Giunkiewiczowej, oświad- 
czył, że Bogdanow często zatrzy 
mywał się w Hotelu, zajmując 
drogie luksusowe apartamenty. 
Bogdanow posiadał różne papie 
ry wartościowe, obligacje, poży 
czki i t. p., które sprzedawał za 
pośrednictwem służby. Niejedno 
krotnie pytał się świadka, gdzie 
można spieniężyć papiery war- 
tościowe. Wówczas wysyłał 
chłopców hotelowych do rozma 
itych kantorów wymiany. Zda- 
rzało się, że Bogdanow nie miał 
przy sobie ani grosza, prosił 
wówczas o kredyt w Zarządzie 
Hotelu. Kredytu udzielano mu, 
uchodził bowiem za solidnego 
i zamożnego klijenta . 

Bogdanow nie umiał liczyć się 
z groszem. Służbie rozdawał hoj 
ne napiwki i uchodził za „wiel- 
kiego pana". 


Rozprawa potrwa 6 dni, 


0 YA 


Trocki zgolił wąsy i bródkąę 


i szuka azylu 


PARYŻ 14.V. „Matin” dowia- 
duje się z poważnego źródła, ja- 
koby Trocki miał opuścić Fran- 


—— 


360 km. na godzinę 
NOWY YORK 14.V. Jeden z 


amerykańskich samolotów pocz- 
towych pobił rekord szybkości 
lotu. Aeroplan przeleciał trasę 
z Los Angelos do Newark, wy- 
noszącą 4000 km. w ciągu 11 go- 
dzin 31 minut. W ten sposób 
przeciętna szybkość samolotu 


wynosiła 360 km. na godzinę, W 
miejscowości Kanzas City samo- 
lot lądował, zatrzymując się 10 
minut celem wzięcia poczty, 
oraz zapasów paliwa. 


POLACY 


rzybory 
achowa 


Marszałkowska 92 


KAPELUSZE 
DAMSKIE 


Jan Szymański 
Krucza 26 


NACZYNIA 
KUCHENNE 


LUBKIEWw:CZ 
Marszałkowska 50 


PRACOWNIA 
KUŚNIERSKO. 
KRAWIECKA 
A. Antkowski 
Chmielna 29 m. 2 


EEEE e 
pa 
PRACOWNIA 
bielizny 
dzial 
biustonoszy 


$.Budzikowska 
Twarda 38 (sklep) 


POKOJU 
1 knchnalą tanio poszuka:ę 


Oferty red. „Szłafaty” 


TYLKO U POLAKÓW 


„DYSK* 
POLECA TANIO 


ZŁOTA 14 


KRAWIEC 


S. CZAPIŃSKI 
Marszałkowska 145 


w Szwajcarji 


cję i udać się do Szwajcarji, 
gdzie zamieszka na stałe. Roko- 
wania nawiązane z władzami 
szwajcarskiemi w sprawie udzie 
lenia Trockiemu prawa azylu 
mają mieć przebieg pomyślny. 
Ajencja „Radio” donosi rów- 
nocześnie, że były sowiecki ko- 
misarz ludowy Trocki przebywał 
od 4-go b. m. do 13-go niepozna- 
ny w jednym z hotelów w Cha- 
monix. Dopiero po wyjeździe 
Trockiego do Szwajcarji wła- 
ściciel hotelu dowiedział się o 
prawdziwem nazwisku gościa. 


Trocki zmienił w ostatnin cza-|200 szybkich samochodów poli- 
sie zupełnie swój wygląl zewnę- cyjnych i znacznej 
trzny i zgolił wąsy i charaktery- | binów maszynowych. 


styczną bródkę. 


KUPUJĄ 


FACHOWCY 


wykonują roboty 

blacharskie, mu- 
sportowe rarskie, elektro- 
na rave techniczne, wo- 
rakie 


dociągowe Í L p. 


tel. 264-53 


KAPELUSZE 
MĘSKIE 


Nowe modele od 7 m. 

OD$WIEŻANIE, FASO- 

NOWANIEĘ PRASO- 
WANIE 


Ceny najniższe 


KAROL STEGNER 


Trębacka 11 


OPTYK 
SŁOWIKOWSKI 
S-to Krzyska 20 


|nie Arizona wykryto spisek ce- 
I 


ką, czarną obwódką. Wydrukowane. 

A więc — nie żyje! Uczuł w głowie 
straszny zawrót, jakby całe morze Czer 
wone płynęło mu przez głowę I wa- 
liło o brzegi. 

— Tatusiu? Co tobie się stało? — 
usłyszał przerażony głos córki. 

— Czy widzisz, Irenko? — szepną' 
martwym głosem. 

— A to łajdakit Jak to tak można? 
Czy na to niema żadne prawo? Czy 
policja śpi? — wykrzykiwała panna 
Irenka. 4 

Pan Stanisław aspokajał się zwolna 
Zrozumiał, że to ogłoszenie © jego 
śmierci niekoniecznie pozbawiło go ży 
cia. Ogarnął go gniew. 

— Ja lm pokażę — wygrałał pięścią 
w kierunkn niewidzialnego prześla- 
dowcty. — Onl mt zapłacą grabe od- 
szkodowanie! Zaraz do nich pojadę! 

Szybko skończył się ubierać i wy- 
szedł przed dom. Nie poszedł do skle- 


KONOPKA iREDULSKI 


POLECAJĄ OSTATNIE NOWO- 


Odwołania 
w podatku obrotowym 


Dziś upływa termin do składania od 
wołań w podatku obrotowym. Odwo- 
łania winny być składane za pośredni 
ctwem urzędu skarbowego, który po- 
datek wyznaczył do Komisji Odwoław- 
czej. Ten płatnik, który chce złożyć 
ustne wyjaśnienie, musi wyrazić życze 
nie złożenia takich wyjaśnień już w 
samem odwołaniu. Odwołania można 
składać osobiście we właściwym urzę- 
dzie skarbowym lub też przesyłać li- 
stem poleconym. List polecony musi 
być nadany na poczcie koniecznie 15 
maja. Warto pamiętać, że po zamknię- 
ciu innych urzędów pocztowych czyn- 
ny jest jeszcze urząd pocztowy na 
Dworcu Głównym. 


ŚCI WIOSENNE W WEŁNACH, 
JEDWABIACH, BAWEŁNACH. 


MARSZAŁKOWSKA Nr. 130. 


Pancerki i karabiny maszynowe 


do walki z bandytyzmem amerykańskim 
NOWY YORK 14.V. Mini- 


publiczną, która domag. się ener 


sterstwo sprawiedliwości opra-|gicznych zarządzeń ze strony 
cowuje projekt utworzenia spe-| rządu centralnego.  Pozatem 
cjalnego funduszu w wysokości prez. Roosevelt przywiązuje 


wielką wagę do skutecznej wal- 
ki z gangsterami, W tym celu 
odbędzie się w Białym Domu 
specjalna narada. 


Nie drażnić lwów I 


PARYŻ 14.V. Podczas zaba- 
wy ludowej w Brest jeden z ma- 
rynarzy podszedł do klatki ze 
lem porwania członka rządu ame lwem i począł drażnić zwierzę. 


około 3 miljonów dolarów ce- 
lem wzmocnienia policji amery- 
jkańskiej, Przewidywany jest za- 
kup 20 wozów pancernych oraz 


ilości kara- 


Plaga bandytyzmu przybiera 
coraz większe rozmiary, W sta- 


arie, dyrektora departa- Rozjuszony lew uderzył mary- 


mentu budżetowego, Lesla, oraz narza łapą w ramię i zdruzgotał 
członkini izby reprezentantów je doszczętnie. Po przewiezieniu 
Izabeli Greenway. Wzrost ban- | do szpitala okazało się koniecz- 
dytyzmu zaalarmowa! opinję nem amputowanie ręki. 


PRZYJACIÓŁ „SZTAFETY* PROSIMY O ZGŁASZANIE 
DO ADMINISTRACJI ADRESÓW OSÓB (ZAMIESZKAŁYCH 
NA PROWINCJI), KTÓRE MOGŁYBY SIĘ ZAINTERESOWAĆ 
NASZYM DZIENNIKIEM. 


Na dnie nedzy 


Rozpaczny czyn bezrobotnego 


daka o zapomogę została odrzu- 
cona — z rozpaczy porwał na 
sobie marynarkę i żyletką usiło- 


Do X stacji opieki społecznej 
przy ul. Barskiej 10 przybył 32 
letni Leon Kasprzykowski, od 
|dłuzszego czasu nadarmo  szu-| wał odebrać sobie życie zadając 
kający pracy. Chude ciało miesz-| sobie kilka ran w klatkę piersio- 
kańca Cyrku okrywało tylko po-|wą. Nieszczęśliwca zabrało Po- 
darte ubranie. Kiedy prośba bie- gotowie, 


z 


a LJ 
Ofiary Wisły 

Obok parku młocińsklego fala wy» 
rzuciła z Wisły zwłoki mężczyzny o ry 
sach żydowskich, lat około 22-ch wzro- 
stu średniego. Przewiezione zwłoki 
można oglądać w prosektorjum w ce- 
lach rozpoznawczych. 

W Żeraniu utonął w czasie kąpleli 
w Wiśle 23-letni Hipolit Gniado. Przy 
czyną śmierci był wir na głębi, który 
wciągnął kąpiącego się pod wodę. 


az" 
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SZ TA 


FE TA 


Brody ludzkie na ołtarzu 
i lek o własną rudą brodę 


Majestatyczną ciszę, 


jaka |margrabi na Brandenburgu. Cie- 


zwykle zalega Katedrę Wawel-|kawość przywiodła tych dwo- 


ską, po wyjściu tłumu poboż- 
nych — dziś mąci ruch biegają- 
cej służby — a mroczne jej wnę 
trze, aż drga od błysków złota i 
czerwieni, 

I nic w tem dziwnego, wszak 
to rok 1512-ty — dzień przed u- 
roczystą koronacją pierwszej 
małżonki króla Zygmunta Sta- 
rego — cnoiliwej Barbary Za- 
polskiej. Wspaniała świątynia 
św. Stanisława przyjąć ma wspa- 
niałych gości z zagranicy przy- 
byłych na u'oczystość korona- 
cyjną. Więc szare mury opinają 
co najdroższe makaty -- złote 
naczynia ozdabiają ołtarze — a 
u grobowca św. Stanisława chy- 
lą się chorągwie nieprzyjaciel- 
skie, świadkowie chwały zwycię- 
skiej dawnych pokoleń, Las cho- 
rąświ — proporców i propor- 
czyków — spod Tannenberga i 
Grunwaldu i iunych miejsc na- 
szej chwały wojennej otaczał, 
jakby strażą grobowiec i tylko 


rzan do progów świątyni słynnej 
wówczas na cała północ, jako 
miejsce cudowne. 

Każdego z nich jednak inna 
wiodła tu ciekawość. Węgier 
przyklęknął poboznie u wejścia 
i pogrążył się w modlitwie, jak- 
by wchłonąć chciał w siebie cu- 
downość teso miejsca — rudo- 
brody zaś Krzyżak szybkim, nie- 
cierpliwym krokiem zmierzał 
wprost do grobowca. On tu przy- 
był, aby przekonać się naocznie 
o prawdzie groźnych — niesa- 
mowitych opowieści o tym gro- 
bowcu — jakich nasłuchał się 
w Niemczech. 

Stanął przed nim i wzrok je- 
go zaczął błądzić od proporca 
do proporca. | nagle spazm gro- 
zy, wściekłości i strachu wykrzy 
wił mu twarz — a ręka kurczo- 
wo i machinalnie chwyciła za 
długą rudą brodę. 

A więc jednak prawdą jest to, 
co znał dotąd jedynie z niepew- 


dziw że nie szumiał. 

Ku nim bo od wejścia do świą- 
tyni zbliżały się dwie bogate 
choć odmiennie odziane osoby. 
Pierwsza we wspaniałym wę- 
gierskim stroju — to dworzanin 
INaderspana wojewody węgier- 
skiego — a druga w białym pła- 
szczu z czarnym krzyżem na 
piersiach z dworu Fryderyka 
| ou R M lo „oo. owiookod 


Zmiana rządu 
w Bułgarji 


SOFJA 14.V. Premjer buł. za przejęty — a trochę i lękiem 


garski Muszanow podał się do 
dymisji Król Borys dymisje 
przyjął. Kto będzie premjerem, | 
niewiadomo, 


nych, kronikarskich opowieści. 
Oto własnemi oczyma ogląda 
owe legendarne brody — brody 
komturów — i wielkiego mi- 
strza — brody czarne, rude i 
jasne — ze skórą pooddzierane 
i przy chorągwiach się chwieją- 
ce za lada podmuchem. Brody, 
ze skórą oddarte pokonanym — 
jako votum zawieszone w ko- 
ściele — cóż za barbarzyński 
kraj! — i któryż z narodów 
Europy chciałby ten naród uznać 
za równy sobie. 

I rycerz Krzyża pobożną gro- 


o swoją własną ozdobę twarzy, 
wybiegł z kościoła, mijając mo- 
dlącego się u progu Węgra. Czu- 
jąc potrzebę pokrzepienia duszy 
— a i ręka trzymająca brodę 


PAWEŁ DUNIN 
S 


ZBRO 


DNIA 


MICHAŁA FRONCZAKA 


Podczas zasypywania „biedaszybu* w Katowicach zginęła 
tragiczną śmiercią para bezrobotnych górników — Froncza- 


kowie rodzice Michała Fronczaka. Straszna 


główną przyczyną zbrodni 
powieść. 


ich śmierć była 
Fronczaka, o której opowiada nasza 


W wytwornej katowickiej cukierni dyrektor I ex - minister Ka- 
rnicki poznał młodą i piękną żydówkę, Rachelę Grasberg, córkę 
bogatego i sprytnego handiarza. Między tą „dobraną” parą na- 


wiązała się idylla miłosna. 


— To kłopotliwe. Można czegoś nie wiedzieć i skompro- 
promitować się... Minister może stawiać pytania. 
— O to możemy być spokojni, minister zamało orjentuje 


się sam, żeby zadawać pytania. 


Męciwiłł był bardziej doświadczony od swego kolegi. Już 


od przyłączenia Górnego Śląska 


do Polski zasiadał w Radach 


nieco drżała — zwrócił się nasz 
rycerz w stronę, gdzie piękna 
wiecha nad progiem oznaczała 


gospodę. 
Niebo jednak czuwa nad wier- 
nemi swemi sługami — westch 


nął uradowany, Zobaczywszy 
siedzącego przy stole rodaka — 
Ludwika Deciusza — sekretarza 
króla Zygmunta. 

Znając jednak jego przywiąza- 
nie do przybranej ojczyzny — 
nie wybuchnął odrazu gniewem, 
który wrzał w jego duszy. Tyl- 
ko chwaląc bogactwo panów i 
mieszczan i gościnność polską — 
wyraził nakoniec lekką przysa 
nę życzliwego sąsiada. Że niby 
szkodzi — to jedno — samym 
Polakom — bo jątrzy przeciw 
nim umysły cudzoziemców — to 
jedno — — — 

— Nie rozumiem rzekł 
Decjusz — o czem to mówisz? 

— A o brodach naszych w 
kościele. 

— O jakich brodach? 


— Toć o brodach wielkiego|go rodu — potwierdził 


A Decjusz — ku wielkiemu 
oburzeniu Krzyżaka — zaczął 
się śmiać na całe gardło — aż 
piwo się z kufla polało. I nie 
pomogło jadowite spojrzenie ry- 
cerza ani uwaga że „nie należy 
szydzić z krwi ziomków“ — Dec- 
jusz śmiał się, łzy ocierając — 
i powtarzając wciąż — „brody 
— brody” — 

— A cóż to innego być może, 
jeżeli nie brody — ryknął wre- 
szcie zniecierpliwiony Krzyżak 
— wszak na własne oczy wi- 
działem! 


— (o? — wykrztusił Decjusz 
| wśród śmiechu — co? Buńczuki 
itatarskie — i zwyczajne ozdoby 
rzędów końskich z włosia koń- 
skiego zrobione — które Polacy 
zwykli po zwycięstwie wraz z 


chorąświami Bogu składać w 
ofierze. 

A wchodzący do izby staru- 
szek — pan Betman — żupnik 


krakowski — także niemieckie- 
slowa 


mistrza i komturów grunwaldz- | Decjusza — i nie dał krzywdzić 
kich, co wiszą u grobowca św.|śmiesznem podejrzeniem uczci- 


Stanisława. 


wego narodu. 


SPORT 


Nr. 


jak piwo uratowało nuncjusza 


Zygmunt August, Rey, Dantyszek — piwoszami 


Polska już przed siedmiuset 
laty znana była z dobrego piwa. 
Za akt Najwyższej łaski panują- 
cego księcia uchodziło wówczas 
pozwolenie miastu jakiemuś na 
wyrób piwa. Sławrze piwa wa- 
rzono w owym czasie w Kaliszu 
Świdnicy i Krakowie. Później 
rozsłynęły szeroko browary 
gdańskie, z których jasny tru- 
nek szedł daleko za granice Pol- 
ski, bo aż do Konstantynopola. 


Pierwszy browar, wyrabiają- 
cy czarne piwo powstał w 16 w. 
w Oborach. Cudzoziemcy roz- 
smakowali się wówczas w pol- 
skiem piwie, jak dzisiaj w pol 
skich wódkach, tak dalece, że w 
r. 1596 wysłannik papieża Kle- 
mensa VIII Henryk Gaetano wy- 
chwala najlepsze z nich, piwo 
wareckie, w swoich  pamiętni- 
kach, pisząc, że „jest wyborne, 
białawe, szczypiące, z koloru i 
smaku do wina podobne”. 


W piwie tem zasmakował też 
niezmiernie nuncjusz papieski Sa 
luzzo i wywiózł ze sobą z Pol- 
ski do Włoch mnóstwo beczek 
piwa wareckiego. Niestety po 
paru latach zapas się skończył, 
a nie sposób było w owych cza- 
sach, kiedy wszystko wożono 
końmi, postarać się o nowy. Zda- 
rzyło się, że ks. Saluzzo zacho- 


Na to nuncjusz wybuchnął 
śmiechem i wśród śmiechu pękł 
mu wrzód w gardle i chory prze- 
stał się dusić! Tak to piwo wa: 
reckie uratowało mu życie 

W tym czasie wyrób piwa 
tak rozpowszechnił się w Polsce, 
że wynosił rocznie półtora mil- 
jona garncy, do wyrobu zużywa” 
no 21 tysięcy korcy pszenicy 
i jęczmienia, znanym piwoszem 
poeta Dantyszek, Wiemy także 
był Mikołaj Rey z Nagłowice i 
z Sienkiewicza, że i czcigodny 
pan Zagłoba z lubością popijał 
grzane piwsko z serem. 

Na dworze króla -Zygmuntą 
Augusta szło tygodniowo 30 be- 
czek piwa, a beczka mieściła w. 
sobie 36 garncy. Czyni to na 
nasz rachunek tygodniowo 8640 
dużych piw, czyli około 1230 
dużych piw dziennie. Ładnie 
sobie popijał Król Jegomość ze 
swoim dworem! 

Dziś w Polsce piwa pijamy 
mniej. Ustąpiliśmy miejsca 
Niemcom i Czechom i nie sły- 
szymy już o tem, żeby ktoś na 
łożu śmierci wzdychał do pol- 
skiego piwa, Wyrugowała je 
wódka. 


ŻĄDAĆ „SZTAFETY* 
WE WSZYSTKICH 
KOSZYKACH I KIOSKACH _ 


Skład reprezentacji, | Gry sportowe 
wyjeżdżającej do Danii 


Na boisku Skry odbył się mecz ko- 
szykówki męskiej, o mistrzostwo kla- 


porażki. Zwyciężył AZS dzięki lepszej: nych, westchnął po włosku do 
koszów 24:14lpiwa wareckiego, 


i Szwecji sy A, między drużynami Skry I AZS, 
które dotychczas nie poniosły żadnej 
Skład reprezentacji piłkarskiej prze 
ciw Danji_ (mecz 21 maja) i Szwecji | technice, w slosunku 


(23 maja) przedstawia się następująco: 
napad — Urban, Matjas, Nawrot, Wi- 
limowski, Włodarz, Artur; pomoc — 
Kotlarczyk I, Kotlarczyk II, 
Dziwisz; obrona — Martyna, Bułanow, 
Pająk; w bramce — Albański lub 
Korniejewski, 


nowski, wybitnie niedołężnie. 
W meczu hazeny, kl. A, między Po- 


niła się Stefańska z AZS, 

Po ostatnich rozgrywkach w siatków 
| ce męskiej, prowadzi zdecydowanie 
AZS. 


— Och, o to niema obawy. My nie będziemy w tem par- 
tycypować, Sami płacą. 

Młody hrabia Strumycki zamyślił się. Po chwili zauważył, 
że wprawdzie kpiny z Kościoła były rzeczywiście niesmaczne ale 
ostatecznie dzięki pracy tych szwabów i żydków tak się łagodzi 
nędza, że można im czasem darować różne rzeczy. 

Zaczęto się niepokoić nieobecnoścąi Karnickiego. Zastępca 
dyrektora Syndykatu i zarazem jego szwagier Szczygliński wy- 
glądnął do hallu restauracji, myśląc, że go ktoś po drodze za- 
trzymał, W tej właśnie chwili czarna limuzyna Karnickiego pod- 
jachaM pod KÓW Szczyglińskiemu zdawało się, że widzi 
jakąś postać kobiecą w głębi auta. 

Wrócili na salę. Karnicki przepraszał towarzyszy. Matka 


jego nagle zachorowała. Nie będzie mógł wziąć udziału 
w kolacji. 

Szczygliński odprowadził go znów do hallu. 

— Słuchaj — szeptał mu po drodze do ucha — ło Jest 


świństwo wozić autem po mieście tak poważnie chorą matkę. 
I zagwizdał arję z „Żydówki” — „Rachelo, kie-e-dy pan...” 
— Milcz! — syknął Karnicki 
— Wiem, wiem, w tych rzeczach jestem dyskretny... 
Pożegnali się. Karnicki wydał szoferowi dyspozycję. 
— Jedziemy do Krakowa — Poczem zwracając się do to- 
warzyszki zauważył: tam mnie tak nie znają, jak w Katowicach. 


(5:12). Sędziowali żydzi Buksner i Jal 


modlitwy za konających. Chory 


Varca! Pivo di Varca!” Jeden z 
lonją a AZS., niespodziewanie zwycię- modlących się kapłanów sądził, 
Mysiak | żyła drużyna AZS-u. St. br, 4:2, Wyróż |że nuncjuszowi przypomniał się 
jakiś mało znany święty i dodał: 
się pro nobis (módl się za na- 
mij. 


nadzorczych najpoważniejszych koncernów przemysłowych. 
Złośliwi opowiadali sobie po cichu, że wybór swój zawdzięczał 
protekcji adwokota warszawskiego, do którego zwrócono się ze 
strony zarządu najpoważniejszego przedsiębiorstwa górniczego 
na Śląsku z prośbą o wkazanie „arystokraty o prawdziwie histo- 
rycznem nazwisku i umiarkowanych wymaganiach, niezbyt 
sprytnego, który nadawałby się na prezesa rady nadzorczej . 
Podobno, gdy szanowny mecenas zastanawiał się nad tym pro- 
blemem, przypomniał sobie, że właśnie przed kilku dniami obie- 
cano mu grube honorarjum za wyegzekwowanie jakiegoś długu 
u księcia Męciwiłła. Perspektywa ściągnięcia należności z po- 
borów prezesa „Polskiej spółki dla Hutnictwa i Górnictwa ; była 
wcale ponętna. Dzięki sprytnej kombinacji adwokata, Męciwiłł 
został zaawansowany na wybitnego przedstawiciela przemysłu 

Niemieccy dyrektorzy wspólnie z bardziej wtajemniczo- 
nemi od arystokratycznych członków Rady Syndykatu „stroh- 
manami” prowadzili tymczasem przy stole ożywioną dyskusję 
na wiecznie aktualny temat: „przyczyn kryzysu”. 
Czytałem niedawno, — opowiadał stary Willheimer, — 
że w Holandii jest katolicki związek przemysłowców, który ob- 
raduje w obecności delegata biskupiego. Ci katolicy wyobrażają 
sobie, że przy pomocy księży można uporać się z przesileniem. 

— Piękny pomysł. Możebyśmy tak zaprosili biskupiego 
delegata na nasze obrady. Mógłby pozostać i na kolacji, natural- 
nie na dalszym ciągu także. — Zauważył jeden z dyrektorów. 
Głośny śmiech wtórował jego słowom. 

— Proszę księcia — mówił przyciszonym głosem Stru- 
mycki, czy nie wypada jakoś zaprotestować przeciwko tym kpi- 
nom z kościoła? 


Będziemy mogli gdzieś zajść. 


||| ||| ||| m || a 


Na drugi dzień Karnicki i Szczygliński zjawili się w biurze 
po dwunastej. W oczekiwaniu na szeła sekretarz zabawiał roz- 


mową młową stenotypistk?. 


— Widziała pani tych co czekają na starego? 


— Tak. Widziałam. Same 


pewn 


nazwiska i cel wizyty. 


wdowom po ofiarach katastroł 


rodzaju. Trzeci — a to już naprawdę interesant — Grasberg, fa- 


brykant blachy ocynkowanej. 


Ach to ten... Zwykle w jego sprawach przychodzi proku- 
rent. Nigdy nie widziałem tego starego żyda. 


córkę. 
— Zna pan ją? 


— Widziałem. Kobieta, można powiedzieć... — zrobił nle- 


określony ruch ręką. 


— Dużo. 


.. Pani chce usłyszeć ostatnie nowości? Wczoraj wieczo- 
rem widziano ją w Cukierni Teatralnej ze starym. 


— Z naszym starym? 


— Tak, z Karnickim. Jedli lody, a potem... Nagle zamilkł, 
gdyż Irma położyła palec na ustach. Odwrócił się i ujrzał Kar- 


o. 
Wzięła kilka kartek, na których przybyli wypisali swoje 


Pierwszy delegat ministra wojny”. W sprawie „osobi- 
stej". To jakiś akwizytor. Drugi — „Prezes towarzystwa pomocy 


Co można powiedzieć? 


takie typy, których nie przyjmie 


kolejowych", Także coś w tym 


Ale ma ładną 


— Oni tak sobie tylko żartują, nie warto... 


— A dlaczego wspomniał 
clągu kolacji? 


— Projektują urozmaicenia, 
mają wcale niezły gust do tych rzeczy. 
Obawiam się o mój udział w kosztach, bo uważa książę, 
miałem w tych dniach płatności i dyjety na podróż już... 


ten szwab o jakimś dalszym 


jakaś tancerka, czy coś. Oni 
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nickiego, który wezwał sekretarza i polecił mu przedstawić 
kartki z nazwiskami interesantów. Wbrew swoim zwyczajom 
polecił wprowadzić „delegata ministra wojny” i „prezesa towa- 
rzystwa pomocy wdowom po ofiarach katastroł kolejowych”. 


Zwykle odsyłał takich gości do Szczyglińskiego. Minęła godzina, 
zanim wreszcie przed oblicze wszechwładnego pana kartelu do- 
puszczono starego żyda w chałacie. 


rował śmiertelnie na wrzód w 


gardle i odmawiano już przy nim wino 


z przed 16-tu wieków 


BERLIN 14V. Na wystawia 
win w Monachjum zwraca uwa 
gę butelka wina reńskiego, zna- 
leziona przed 6-iu miesiącami w. 
pewnym grobie rzymskim, po- 
chodzącym z III wieku po Chry- 
stusiee W  katrlośgu wystawy 
znajduje się wzmianka, że wi- 
no to, liczące 16 wieków, jest 


miał wielkie pragnienie i w cza- 
sie modłów, przy nim odprawia- 


którego mu 
już oddawna brakło: „Pivo di 


najstarszem winem na świecie. 


— Moje uszanowanie panu dyrektorowi. 
AE X panu, panie Grasberg. Z czem pan przys 
chodz 
— A mo — oedził Grasberg — x interesem. Tylko z intere« 
sem. Tdk z interesem. Z czem innem, ja, skromny fabrykant, 
mogę do pana dyrektora przychodzić? 
— Ależ wiem, że z interesem, ale jakim? — Głos Kara 
nickiego brzmiał jakoś niespokojnie. 

— Przyszedłem zapytać co mam robić, kiedy... przerwał, 

jakby mu pe nie zależało na wyjawieniu celu wizyty. 
y co 

— Kiedy widzę, że moja córka... 

Karnicki nerwowo gniótł w rękach marmurowy przycisk, 
Nie mógł się doczekać wyjaśnienia. 

— Widzę, że moja córka, moje najdroższe dziecko... 

Dyrektor obcinał koniec cygara. Kropla krwi ukazała się 
na jego palcu, ale nie zauważył tego. Kiedyż wreszcie—myślał— 
ten żyd powie, o co mu chodzi? 

„=. że moja Rachela... 

— Niech że pan wreszcie... 

— Otóż nie wiem co mam robić, kiedy widzę, że moja je+ 
dyna córka „nie będzie może... — żyd westchnął głęboko — 
miała co włożyć do ust, kiedy ja umrę. Zresztą tu chodzi także 
o pana dyrektora... Pan dyrektor zrozumie moje cierpienie, ma 
pan żonę, córkę. Ja nie pozwolę, żeby moja córka... 

— Nic nie rozumiem... 

— Nie rozumie pan dyrektor? Właśnie wytłumaczę. Je 
stem tak zgnębiony tym ciosem. Jestem chodząca ruina... 

Znów zaległo milczenie. Karnicki nie wiedział co ma ze 
sobą począć. Tymczasem Grasberg wciąż zwlekał. Po co on mi 
OLO żonę i córkę — to jest nie do zniesienia. Dlaczego 
przylazł? Czy u djabła ten stary żyd chce go zastrzelić? Mimo 
Ale 


całego zdenerwowania Karnicki uśmiechnął się na tę myśl. 
napewno wie o wszystkiem. 
'— Więc? 
— Jestem chodząca ruina. Mofa córka, moja Rachela nia 
będzie miała co... 
Niech pan raz wreszcie powie, co pan chce powiedzieć! 

— Pan dyrektor zdenerwowany? Nic dziwnego, nic dziw» 
nego. Tyle interesów, tyle roboty. Otóż nie będzie miała co 
włożyć do ust, bo oni mnie zrujnują... 

— Kto? 

— Ci cemencłarze. Pan wie, robią takie propagandy ďa- 
chówek, zniżyli cenę... 

Kto będzie krył dachy blachą ocynkowaną? Kto u mnie 
kupi towar? 

Karnicki nie mógł oprzytomnieć. Dlaczego nagle Grasberg 
mówi o dachówkach cementowych? Co to ma do rzeczy? 

— Dlaczego pan wspomina o tem teraz? — zapytał. 

— Dlaczego? Jakto dlaczego? Od początku chciałem mó- 
wić o tem, że nie mogę wytrzymać konkurencji z cementowemi 
dachówkami. Pan dyrektor myślał, że chcę porozmawiać o czem 
innem? Ja jestem człowiek interesu. O niczem innem nie mogę 
mówić z panem dyrektorem. Chcę taniej dostać blachę... 

— To gorzej — mówił Karnicki. To wymaga już uchwały 
rady, Ja nie mogę takiego wniosku postawić. Zawsze sprzeci- 
wiałem się wszelkim nadzwyczajnym rabatom. Jak umotywuję 
swój wniosek? 
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Opłaty za pełne 
30 gr. 
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PRENUMERATA 


Ze względu na konieczność dostosowania wpłat za prenumeratę do peł- 
nych okresów kalendarzowych prosimy o wpłacanie prenumeraty według 
następującego obliczenia. Dla wpłacających za czas od dnia 15 maja do 80 
czerwca r. b. — 3 zł. 45 gr. Od dnia 22 maja do 30 czerwca r. b. — 2 zł. 85 
gr. Od dnia i czerwca do 30 czerwca r. b. — 2 zł. 3 gr. 
okresy kanedarzowe: na prowincji (z wysyłką): miesięcznie 2 zł. 

kwartalnie 6 zł. 50 gr., półrocznie 12 zł. 50 gr., rocznie 25 zł. 
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